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ga 


m == ~~ 


PRENUMERATA WYNOSI: resznio półreansię EE rg dee 

= i Krakowie . . . « . e. 28kor.80h, 14 kor. 40 h, 7 kor. 20 h, 2 kor. 40 h. 
w Austro- Węgrzech: z A p A | 

s jednoraz. przesyłką poczt. 36 - KĘ" o = a ip 

EA ik a [34 43 ; zę 21 + za a 80, 8, 60, 

© Państwie Niemieckiem . e 48 gy ~» A r — e 5” — y, 4, —, 

w innych państwach. . „ « 60 „p =» 3O, En = „=, 

Za odnoszenie do domu miesięcznie 60 hal.. kwartalnie 1 kor. 80 hal. 


Prenumeratę | ogłoszenia (inssraty) apra 
Reformy“ w Krakowie. — 


Redakcya: ul. Jagiellońska 10. Ad 
nisiracyi 241, dla rozmów zamiejsc 


Wa Lwowie sp 


sza się nadsyłać wprost do Aaministrasyi „Rowel 
Nr. rach. poczt. s 


ministracya: ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
owyoh 1672. — Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraeoa. 


rzedaźż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 
Jagiellońska 8 i w Biurze Piohna, olioa Karola Ludwika 9. - 


Cena numeru 6 hal., z przesyłką pocztową S hal. 


Kasy Oszczęd. 857.484. 


Wojna. 


| Na fruńcie 
beszrabskim i wołyńskim. 


»Oesterr. Morgenzcitung« przynosi następu- 
jący telegram sprawozdawcy wojennego Eug. 
Lennhoffa: 

C.i k. Wojenna kwatera prasowa, 

10 lutego, g. 7 wieczór. 
-Po długiej stosunkowo przerwie w ofenzywie 
rosyjskiej od dnia 19 stycznia, Resyanie pod- 
jeli wczoraj na całym  półnoeno-wschodnim 
ironcie żywą akcyę wywiądowczą, jednakże do 
ioj Chwili mie wykonali jeszcze ani jednego 
szturmu masowego na wielka skalę, Nie wia- 
domo więc jeszeze, czy ataki rosyjskie na wy- 
sumięte straże polowe austryacko-wągierskie 
są zapowiedzią ponownych prób przeiamania 
irontu austryackiego, 

Ataki rosyjskie »opukiw 
front pucząwszy | 


>opukiwalyc wczoraj caly 
Wołyniu, a sk pa: u Sranieznej bagien na 
p: U, A AKonczywszy na odcinku besarab- 
skim. Ale nigdzie nie odnieśli trwałego sukce- 
su. Jeżeli batalion rosyjski dostał się gdzieś do 
wysuniętych na przedpole stanowisk ausirya- 
:ko-węgierskich — a tylko o te stanowiska 
rozgrywały się walki — został natychmiast 
stamtąd wyparty. i 3 POWY 

W walkach brały udzial kolarzy wojsk auw- 
stryacko-węgierskich Pflanzer-Baltina i 
arcyks. Józcia Ferdynanda, tudzież 
wojsk niemieckich Bothmera. W armii Pflan- 
zer-Baiiina pułk chorwackiej obrony krajowej, 
wykonawszy ostry atak,*wypart Rosyan z od- 
činka pod Dobrosowcami (Dobronoutz), który 
wył niewygodnym dla frontu austryackiego 

Na linii wojsk gencrala Both mera rozwi- 
nęły się zwłaszeza walki w okolicy Hłuboczka, 
na północny zaskód od Tarnopola. Oddziały 
rosyjskie posuwały się tutaj wzdłuż kolei, wy- 
parły słabsze straże austryackie i zajęły wysu- 
hięte rowy na przedpolu. Kolumny generała 
Gothmera bez większego wysiłku wyparły stąd 
AOsyąn, 

Na Wołyniu ataki Rosyan zwróciły się głó- 
Wale przeciwko dywizyi z Linzu, W walkach 
na tym odcinku odznaczył się pułk ar. 14. 
talisay rosyjskie, które przyniosły z sobą 
"konie. Miszpańskiec, ażeby w zajętych rowach 

Zić się, zostały zdziesiątkowane ogniem 
go była silnie estrzeliw ror c 
tyę, więc oddziały rosyjskie, nie noci nek 
się przez strefę ognia, przeszły na stronę au- 
stryacka, Inne rowy na przedpolu zostały ode- 
brane przez piechotę austryacko-węgierską. W 
rowie, który zostal wzięty przez mały patrol 
pod wodzą chorążego Adama z 14 puiku, wzię- 
to do niewoli 28 Rosyan, a poległych naliczono 
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„Nowo keleje rosyjskie, 
Śr: Czerniowce, 11 lutego. 
"u szeregu tygodni pionierzy rosvise 
kierowzge aTa 


Akcya wojenna pod Salonikami. 
` (Tel. "własny »Nowej Reformy«.) 
Berlin, 11 lutego. 
Donoszą tu z Genewy: 
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i A, Salomonowej, ul. Szczepańska 
Tr 


W larosławiu J. Soszyńska. — WT 
schmied (sprzedaż oddzieinych nnme 
& Vogler (także w Hemvurgn. Frau 


- W Paryżu Société Mutuelle de 


Załączniki do „Nowej Reformy“ (pu 


Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 30 hal. od wierza — c} 
publiczne po 2 kor cd w:ersza. 
W zumerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki | dni poświateczns, zemicszcza się 
„ także inne inserarj. 


erato przyjmują: 


ową: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; mielsoową : 
Administracya „Nowej Reformy". — G:ówna trafika w Ryoku — Agoncya J. Hopcasa 


9; Biuro dzienników M. Hupczyce, ul. Jagiellońska 7. 
afika w Snkiennicach. 


Zamiejsnową prentmeratę | ogłoszenia (inseraty) przysmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Bachstab, ulica Karola Ludwika I. 21. — 


l S. Sokołowski, ulica Jagiellońska . = 
arnowie M. Roczach. W Wiedniu: Herman roid- 
rów), 1. Wolizeiie 6. — M. Dnkes Nacht, Haasenstain 
kfarcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — H. Schaiek (Wollzai.e) — 


Publicité A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14. 
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spekty, cyrkniarze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 


2 kor. od 1UG egz. dla zamiejscowych. a 1 kar od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów 


zostal odrzucony. Przyjęto zas wniosek narodo- | dnia 18 b. m.; wygłosi go dr Mieczysław Szerer jedynie musimy, że informacyc nasze czerpalisny 


wych liberałów o rozszerzenie ustawy dotyczą- 
cej włości rentowych z 1891 roku na takie wio- 
ści, które bez pośrednictwa generalnej komisyt 
przez związki komunalne, albo też przez stowa- 
rzyszenia, mające na celu kolonizowanie, zało- 
żone zoslały, 

Wobec wniosku Koła polskiego, «by 
do ustawy z 1891 r. wsunięto zdanie: „jednakże 
wątpliwości takich mie należy motywować wy- 


na temat „Socyołogia wojny”. 

Z teatru miejskiego. W wybornej lekkiej kome- 
dyi „Ciocia z Homfleur* wystąpi utalentowana a- 
deptka sceny p. Jadwiga Drzewiecka w soli 
Ivónny. Szozęśliwe warunki zewnetrzne, piękna 
dykcya i rzoczywisty nenw sceniczny uprawniają do 
najpiękniejszych nadzici w kierunku przyszłości 
młodej adeptki. Tytułową rolę cioci kreuje p. Oza- 
plińska, Imne rola spoczywają w rękach pań: Za- 


Wedle wiadomości, którą przynosi »Tempse | znaniem, pochodzeniem, ojczystym językiem | rzyckiej, Kosmowskiej, Turowiczówny i Dygató- 


z Aten, siły francuskie posunęły się z pod S 
lonik ku granicy bułgarsko-greckiej i weszły w 
styczność ze stroną przeciwną. 


Neutralseść Grecyi. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Tteny, 14 lutego. 

Agoncya Navasa donosi: lzba 226 głosami 
na 272 wyraziła rządowi zaufanie. 

W ciągu debaiy minister spraw  zagrani- 
cznych Gunaris oświadczył: „Porzucimy 
neutralność, gdy tego będą wymagały interesy 
narodowe. Rząd musi podtrzymać nobilizacyę. 
Jeżeli później jaka oznaka umożliwi demeblfi- 
zacyę, rząd zbada jej celowość. 

— 5 


"Prąd pokojowy w Rosyi. ` 
(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 
Hamburg, 11 lutego. 
»Hamburger Nachwichtene donoszą z Aten: 
W kosyi pracują już możue wpływy sią rzecz 
rychłego zawarcia pokoju. Carowa nie obca jest 
temu gronu ludzi. Mimo to pewnun jest, że 
Rosya z własnej inicyatywy i pierwsza nie bę- 
dzie prosić o pokój, natomiast przyjęiaby ewen- 
tuałnie pośrednictwo strony trzeciej. 
== ZE ZZ 


Aiak powietrny na wrea angie 


(Tel. e. k. Biura koresp.). 
Berlin, (1 lutego. 
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(Urzędowo). 9 lutego po południu kilka na- jsgtyje kom. Tehorznickiego* radca namiestnictwa j 


szych ueropianów marynarki obrzuciło obficie 
bombami port, zakłady fabryczne i koszary w 
Tramsgate na południe od Tamizy, 


Mcesmunikat turecki. 
(Tel. 


c. k. Biura koresp.) 
Konstantynopol, 11 lutego. 


Główaa kwatera wojenna: 


Front w Iraku: Koło Felahie wymiana |Ftorx Karol Nowak; dyrektor urz 


ognia artyleryi i piechoty, czasem ustająca, — 
Nieprzyjaciel próbowal wyruszyć z prawego 
brzegu, został jednak po 2-godzinnej walce 


twem olicerów inżynicryi, pracują nad | zmuszony do powroiu do swych dawnych sta- 


budową nowych kolci w Besarabii. Za frontem | 1o"isk. Pod Kut-clamara niema żaduej 


rosyjskim zbudowali Rosyanio nową linię ko- 
lejową Chkecim—Larga, 
wiodącą do Odesy. Sza x 

Na Podeiu zbudowano kilka kolei, wiodą- 


mę”. e 


cych do Galicyi, a w Besarabii południowej za- | Ż9%%ik dał na Tekkeburnu 5 strzałów 


częto budować wzdłuż Dunaju kolej Reni— 
*zmaił, Inne linie znajdują się równie w budo- 
wic. Są to wyłącznie koleje strategiczite. 


'lączącą się z koleją, przyjacielskich straży 


znalŁy. z 
Front kaukazki: Gwaltowne ataki nic- 
przeduich rozbiły się 

przed naszym silnym ogniem. wg - 
Front dardamelski: 9 b. m. jeden krą- 
i 
cofnął się ku Embros, gdy baterye analiol- 
skie (©ogęiem odpowiedziały. Dwa monitory, 
które się zbliżyły do wejścia do cieśniny, vo- 
stały zmuszo 


osobnika”, minister oświadczył się przychybie, | 
ale rząd stanowisko swe w kwestyi polskiej 
odłożyć musi aż do ukończenia wojny. 

Minister odwołał się do wygłoszonego W ple- 
num przy pierwszem czytaniu budżetu oś wiad- 
czenia odnośnego ministra spraw wewnętrz- 
nych. p r 

Przeciwko samemu wnioskówi Koła polskie- 
go nikt się nie odezwał, a nawet molnokonser- 
watyści wyrażali się o mim sympatycznie, URLET- 
dzili tyłko, że kwestya ta nie należy do tej u- 
stawy. z 

Ostatecznie wniosek 
odrzucony. s 


Koła polskiego został 


a-|ani też politycznem zapatrywaniem odnośnego | wny, panów: Jednowskiego, Noskowskiego, Szym- 


borskiego, Stanisławskiego, Weychorta i Pachał- 
skiego, 

Z teatru ludowego. W iutoresującej szłuce Em- 
sta „Dyrektora szkoły”, znamej z przedstawień w 
teatrze miejskim, wystąpił wczoraj w roli Flachs- 
manną p, Czarnowski, b. artysta teatru p0- 
znańskiego, znany krakowskiej publiczności jako 
członek trupy teatru ludowego za dyrekcyi Ry- 
glera. W roli wymagającej nakładu pracy i inte- 
ligencyi pan Czarnowski okazł wiele pomysło- 
wości w uzewnętrznieniu wyrazistej charakterysiy- 
ki typu dyrektora szkoły, a zasadniczy jej rys, hi- 
pokryzya, został przez wykonawcę doskonale pod- 
kreślony. . Dobre warunki zewnętnzne artysty po- 


Projekt zostat przyjęty z wyżej podanym zwalają mu boz (rwdności naginać się zarówno do 


dodatkiem narodowych tibefałów. 


KROI 


A 


NIKA. 


Kraków, 11 lutego. 


Przyjazd ministrów ao Krakowa. 


Dzisiaj o godzinie pół do dziewiątej rano  050-| s, 


bnym pociągiem przyjechali do Krakowa: mini 
spraw wewne 


bohaterskiego, jak charakterystyemogo repertoaru, 

Reszta wykonaweów, a w szczególności pp.: He- 
łeński, Korecki i Biesiadecki starali się ze swych 
ról wydobyć jak najwięcej. co jest zasługą czujnej 
ręki reżysera, p. Lilarskiego. P. Grobicki, uczen 
dys. Gabryelskiego, bardzo był dobrym w roli in- 
spełiora. Młody adept zapowiada się jako siła o- 
biecująca. Bardzo dobrze wywiązała się z zada- 
nia p. Urbanowiczówna. P. Heleńskiemu radziby- 
zwrócić uwagę, że nadmiar afektacyi wzoro- 
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: MINSŁE! wanej na Adwontowiezu, wypacza jego talent w 
trznych ks. Hohenlohe i minister | kyrgunku szkodłiwej maniery. ~ Podstawa wszelkie- 


« KU 7 CET z F di: LJ a BA JET P ac | 4 wns i z 
dla Galicyi dr Morawski W saionin dworskim | go artyznnew sztuce aktorskiej jesl szezerosć i pro 


na tutejszym dworcu kolejowym zebrali Się na | stota 
namiestnik Galicyi. generał! 


przybycie ministrów: 


piechoty von Cołard z adjutantem  rotmistrzem 


, G. 
Kursa im. dra A. Barasieckiego. Wykłady le- 
teniego półrocza rozpoczynają się we wtorek, t. j. 


Barańskim, marszałek polny-porucznik Lavrič, za- 15 b. m. o godz. 8 rauo. Na wydziale pracy apo- 


stępea komendanta twierdzy 


krakowskiej, ko- | qacznej przybywają wykłady: „Fizyczne wychawa- 


mendant wojskowy marszałek polny - porucznik | nie dzieci“ (prot. L. Wyrobek), „Pedagogia“ (prof. 


Brandner z adjutanten nadporucznikiem Jerzym 
Uznańskim, pułkownik Grimm, szef sztabu ko- 
mendy twierdzy, podpułkownik Kolbenbeyer, szef 
sztahu komendy wojskowej w Krakowie; prezy- 
dent miasta dr Leo, oraz wieeprozydenci dr Nowak, 
dr Zoll, dr Bandrowski i Mwyewski, wiceprezydent 
namiestnictwa dr Adam Fedorowicz w towarzy- 


Władysław Kowalikowski; prezydent sądu krajo- 
wego eksc. dr Hausner; zasiępca nadprokuratoryi 
starszy radca dr Czyszczan; radca dworu dr Roz- 
wadowski, szef ekspozytury prokuratoryi skarbu; 
radca dworu bar. Dormus, szef inspektoratu pocz- 
towego; radca dr Broszkiewicz, kierownik dyrekcyi 
polieyi; radca dworu drAvładysław Pec, dyrektor 
okręgu skarbowcgo; starszy radca skarbu Kurek, 
naczelnik administracyi podatków; radca rządu 
dr Seeliger, dyrektor fabryki tytoniu i zastępca dy- 
ędu pocztowego 
Antoni Nikodemowicz; zastępcy dyrektora kolei: 
państwowych radcy dr Starzewski i Szłachtowski; 
radca dworu Gerżabek, starosta górniczy; szel ms- 
pektoratu kolci północnej Poiuczek; marszałek po- 
wialu krakowskiego dr Stefan Skrzyński, starszy 
komisarz Grotowski, kierownik starostwa podgór- 
skiego. 

Na dworcu pelnili służbę: komendant nadporu- 
eznik dr Kumaniecki i nadporucznik dr Gertler, 
oraz komisarz policyi dr Warczewski. 

Po nadejścia pociągu, powitali przybyłych nini- 
von Colard, reprezentanci woj- 


dh 


strów: namiestni 
skowości, prezydent dr Leo, 


korowany salon dworski, gdzie na peronie zebrali | 
się wszyscy naczelnicy władz i wyżsi urzędnicy. — 
Namiestnik von Cełard przedstawił zebranych dy- 


delegat dr Fedoro- | "S7łką stratę, wynikłą 
wicz, radca namiestuictwa Kowalikowski i radca dr Ney papieru, kuponu itp. w ciągu woj- 
żroszkiewiez, poczem udali się przed pięknie ude.|?): Sgłoszenia takich strat utrzymywać będzie 

* (lwowska Izba handlowa w 


A. Jaworski), „Historya gospodarcza XIX i KX wic- 
ku“ (prof. dw Fr. Bujak). 

Na wydziale gospodarstwa wiejskiego przybywa: 
„Pszczelnietwo* (inep. Lorenz), „rzetwory woco- 
we” pref. L. Zhijowsxih „Hodowła trzody” (prof 
dr Pankowski), „Gospodarstwo w oborze“ (insp. dr 

tylsky oraz „Hodowla drobiu“. 

Wykbuiy na wydziałc humanistycznym, histofryi 
i literatur pozostają} bez «miany. Zwiedzanie za- 
bytków z prof. dr źmigrodzkim rozpocznie sio nic- 
bhawem. Wpisy przyjmuje i infonmacyj udziela se- 
krelarka w kaneelaryi kursów, Karmelicka 32, It p., 
od 9—12 i od 3—5. 

Odznaczenia, Nadporucznik straży wójskGwo- 
policyjnej w Krakowie p. Karot Dobrowolski 
z0stal anianowany kapitanem i ctrzymał równacze- 
śnie signum laudis. 

Kapitanowie straży wojskowo-policyjnej w Kra- 
kowie Leopold Pinkas i Karol Niewiad om- 
ski otrzymali signum laudis. 


Kroniko lwowska. 


Akcya Iwowskiej Izby bandlowej w sprawie za- 
granicznych papierów wartościowych, Lwowska 
Izba handlowa i przemysłowa za pošśrednietwem 
dziennikow wzywa posiadaczy zazranicznych pa- 
pierów wartościąn ych, losów ilp. w swoim okręgu. 
aby zgłaszali w niej szkody. penicsione przez woj- 
nę na tych papierach. Przcz szkodę rozumie się 
wskutek niewy kupienia 


ewińtencyi celen "za 
bezpieczonia praw posiadaczy wspomnianych wy- 
żej papierów przy zawarciu pokoju. 


w tej sprawie r drienników lwowskich. 


z kralu. 

Zakopane. ;Gbchód rocznicy styczniowej. Larcza 
Legionów). Dnia 80 stycznia 1916 roku, staraniem 
micjscowego Komitetu Narodowego, Kola Ligi 
kobiet N. K. N. i gminy Zakopane, odbył się uro- 
czysty obchód styczniowy, oraz odsłonięcie palko- 
piańskiej Tarczy Legionów. Uroczystość rozpoczę- 
ła się solennem nabożeństwem w kościele parslial- 
nym, podczas którego ks. kapelan Kolarba wypo- 
wiedział wzniosłe kazame patryotyczne. O godzinie 
{2 w poludnie publiczność tłumuie zebrała się w 
cuświęthie przystrojonej zicienią i barwami naro- 
dowemi sali „Sokeła”, gdzie miało się odbyć cd- 
słonięcie Tarczy Legionów. pomyslu art. malarza 
Jana Skotnickiuga. Odsłonięcie poprzedziły prze- 
mówienia delegatów: iimieniem N- K., N. przemie 
wiał p. Julian Zubczewski, nawiązując walki z r. 
u3-go do naszycn dzisiejszych walk i nadziei, ener- 
gicznie nawołując do jedności i czynu, imieniem 
zakop. Koła Ligi kobiet przemawiała przewodni- 
cząca dr K. Żuławska; imieniem gminy Zakopane 
p. Wojciech Roj, poczem tarcza na stalowych 
łahcuchach zawisła na specyalnie przygotowanem 
i udekorowanem białemi orłami oraz emblematami 
legionowemi podyum. Rozpoczęło się wbijanie 
gwoździ: Najpierw stowarzyszenia i oręamizacye 
wbijały gwoździe honorowe, z wyzytemi imieyała- 
mi, potem osoby prywatne, składając datki na 
gwożdziu srebrne, mosiężne i stalowo. Na fuadusz 
tazezy złożył: Wincenty Regiec, imienian gminy 
Zakopane 75 K, W. Szymborski od Zarządu Dobr 
Kuźnice 75 A: Powiatowy homitet Narodowy w 
Nowym Targu 50 K; Nar. Kom. zakopiański 50 
K; „Sokół* zskopiański 50 K; Grono nauczyciel- 
skie szkoły zawodowej 50 K; ks. siwerior Tommi 
czak, imeniem konwiktu 00. Jezuitów 40 K; Ko 
mitet parafialny w Witowie 30 K; Związek gó- 
rali 20 K; Grono nauczycieli iud. szkoły żeńsk. i 
męsk, 20 K; gimnazyum realne w Zakopanem 20 
K, Towarz. Szkoły Ludowej 23 K; cech rękodziel- 
ników i przemystiowców 20 K: Związek Niewiąsi 
katalickich 20 h; Liga kobiet N. K. N. 20 K; sa- 
natoryuni Dluskich 20 K; Dom Zdrowia Naucz 
polskiego 20 K; straz ochotnicza 10 K; szkoła imn. 
Jana Kantego w Kości. liskach i0 K. Z osób pry- 
watnych złożyli: Stanisławowie Darabaszowio 20 
K; rodzina Rirtusów 25 K; Edmundowie Brzeziń- 
sey 20 K; ks. kanodk dr Frelek 20 K; ks, kape 
lan Kotarba 20 K; dr Wasiewicz z Nowegu Tes 
20 K; Boleslacy Zarwaba Z0 K. Ogołem dania w, 
wpłynęło 1032 K i zostało zlożene jako funilusz 
tarczy w miejscowyin Banku akcyjnym, Tarczę 
umieszczono w lokalu Ligi kobiet, Krapówki 40, 
gdzie wbijanie gwozdzi będzie się mogła odbywać 
dalej bes przerwy. z 

O godzinie 5-tej po południu w sali hotelu 
„Morskiego Oka“ odbył się wieczór stycaniowy, 
jako zakońezenio uroczystego dnia. Przybyli nań 
z Krakowa uproszeni przez Komitet artyści: ©. 
Laura Pytlińska, art teatru miejskiego, oraz p. Kf-- 
fenberger-Śliwiński, śpiewak i oficer przy sztabieł 
Legionów. P. Pyrlihska rgotowała słuchaczom pia- 
wdziwą ucztę artystyczną przepiękną deklantacyą: 
utworów Maryi Kkoacpuickiej: „A 


en" 


„Miody żołnierza”, ' 
wyjątków „Fana Balzera w Brazylii” i innych.P. 
Iiicnberget dał się poznać jako muzyk subtelny 4 
wytwomy, interpretując niektóre pieśni Szopena| 
a także pieśni żołnierskie-legionewc we własnym 
układzie. Pieknym „niamerom* wieczoru był rów- 
nież występ p. Kraje» skiej, która z ogromną pro- 
stotą i odczuciem stylu odśpiewała: „W białym 
dworku* Niewiadomskiego, „Legioniste Pallas" 
i Mazurka z opory „Grossmana „Duch Wojewody". 
Akompaniował p. Zotłal, Wieczor rozpoczął prof. 
ar Smołarski yrzemówieniem, bogatem w treść i 
wykwintnom w formie, do jednolitego nastroju 
„wWicezoru” przyczynił się rownież chór męski 
micjscowy, który edspiewał za sceną kilka pit- 


A AA -4 ae è E E Sein franenecy p ; *(- ja k Ź NSE 54 $ $ n Ę =. 2 , š : 
Możiw aš dyktatury W Rosyji. Na WieCzO! eż Być ża | PCJ EU |ennarzy ministrowi ks. Hohenlohemu, który z ka- Reguiacya Bogdanówki we Lwowie, Na osie | śni i hymnów z a-ge 1 63-g0 roku. 
s > j szenie na wielki obiad w ministerstwie spraw iSem Cuito a D a > MO | tieni cziedzeniu Rodr mrzykocznei  rojeraa 
(Telegram własny »Nowej Reformye) żdym przywitał się uprzejmie i rozmawia. HA ady przybocznej relerowal 


zagranicznych, w piątek daje Salandra Śniadae | Ministrowie udali się Z dworca kolejowego na | *9Ólny plan regulacyjny  Bogdanówki  więeyr. Kronika Wwarszzws Ka, 


Wiedeń, 11 lutego. 

»Korrespondonz Ruadschauz donosi: 

Jeżeli Siuermerowi nie powiedzie się skiero- 
wanie obrad Dumy na tory, pożądane dla rzą- 
lu, w takim razie prawdopodcobnem będzie, że 
minister wojny Postwanow zostanie zamianowa- 
dy dyktatorem. 


Ean upa i AP 
aey peria ginti a Di, 
(Tel. własny eNowej Reformye.) 

Berlin, 11 lutego. 

Donoszą tu pośrednio z Paryża: 

» Temiys« przynosi z Petersburga wiadomość, 

Że prezydent gabinetu rosyjskiego Stuersies od- 

był konierezcyę z progresisiami, a następnie z 

mnymi członkasi Dumy. Kouferencya miała 

„omal e geistawy dla porozumienia 

© czy rządem a Dumą, 


— 
ma a 


Kinstosie k i iga 
o. reuse w Rzymie 
- ©. k. Biura koresp.), 
| A Rz 
, Fizybyli tu prezydent ki, aago: a 
t minister Bourgeois ze świtą, Na śe R 
powitali ich Salandra, Sonnino i Miis 
tłum ludzi. wielka 
Rz . Lugano, li lutego. 
e, omand ze swojem otoczeniem przybył dzi- 
; p rano do Rzymu, jako gość rządu włoskiego 
otrzymał pokoje w »Grand Hotele. 


nic na cześć gości, po poludniu odbędzie się śni 


przyjęcie na Kapitolu przez burmistrza. Rzy- 
mu, ks. Colonne, a wreszcie przyjęcie w amba- 
sadzie francuskiej. W sobotę rano Briand wy- 
fożdża z iczymu. 


| 


Obrady Polaków w Lozannie, 


Z tego samego źródła, z którego otrzyma- 
liśmy wiadomość o zjeździe polskich działaczy 
politycznych w Lozannie, komunikują nam, że 
intormacya co do udziału w uich p. Śkrzyń- 
skiego, nie potwierdza się. 


Hio. 


3 Mi 
Sejm PRUSKI gouer 

Dzienniki poznańskie donoszą: ; 
Komisya Izby poselskiej, obradująca mad 
projektem ustawy dotyczącej podniesiemia ©- 
zadnictwa, zebrała się onegdaj. Projekt żąda 
160 milibnów marek tymczasowego kredytu 
tą urządzenie włości rentowych. Minister rolni- 


ctwa zalecał przyjęcie projektu, zastępca mi- 
nistra skarbu zapewnił, że kredyt ten da SiĘ t- 
zyskać pod warunkami możliwymi. W czasie 
rozpraw, dotyczących kwestyi wewnętrznej ko- 
lonizacyi, zwrócił się minister rolnictwa nader 
ostro przeciwko działalności b. zw. reiorma. orow 
własności (Bodenreformer), opierającej się na 
podstawach niemożliwych, a której nie mozna 
Bozwplić na rozprzestwzenienie się pośród armi. 

Wniosek narodowych liberałów, aby sumę 
podwyższyć do 125 milionów marek, a Poza tem 
przeznaczyć 50 milionów marek ną poparcie 
przedsiębiorców: -zajmujących się kolonizacyą, 


żadanie do Grand hotelu, a następnie samockoda- 


mi pojechali na Wawel, zwiedzili dokonane roboty | 


restauracyjne, później zwiedzili Muzeum Narodowe | 
w Sukiennicach, a stąd wyjechali w powiat krakow- 
ski, do Bielan i Olszanicy, wsi ze względów strate- 
gicznych zupełnie zdemolowanej, później zaś do 
północnej części powiatu, objętej inwazyą rosyj- 
ską. W podróży towarzyszą ministrom: namiestnik 
generał von Colard, delegat dr Fedorowicz, mar- 
szałck powiatu krakowskiego dr Skrzyński i major; 
Czech z ramienia inżynieryi wojskowej. Na Wawe-| 
lu i w Muzeum Narodowem towarzyszyli ministrom , 


Epler. Na wstępie podniósł, iż zniesienie rejonu 
prochowego jest główną zasługą dyrcktcra Sołe- 
skiego, który pracował prawie pięć lal, zebrał od 
wiaścicieli 27.000 K i edniósi je do Masy miej- 
skiej. Dyr. Soleski, jsko raduy miejski, przez sze- 
reg lal nia spmszczał tej sprawy z oka i może dziś 
z zadowoleniem patrzyć na plon swej pracy, 
Mąka dła cukierników. Z zarządu aminy m. Two- 
wa otrzymujamy następujące pismo z daty 3 lu- 
tego: Ohiośnie do notatki, wnicszczenej dnia 30 
styczma 1916 w nr. 52, w łamach szarownego pi- 
sma pod tytulem „Mąka dla cukieraików we luwo- 


w 
za 


także prezydent dr Leo i wiccprezydenci dr Nowak, | wie“, upraszam na podstawie par. 19 ustawy pra- 


dr Zoll i Maryewski. 


sowej a umieszczenie w najbliższym namerze Szu 


» . ` TO . . ` e a : 
Po powrocie złożą ministrowie, wizyty krakow-|nownego pisma mastępującego sprostowania: 


skim osobistościom, następnie wezmą udział w o- 


biedzie u Antoniego hr. Wodzickiego, a następnie |tów, grzanck i herbatników przez 


w przyjęciu u delegata dra Fedorowicza. Ministro- 
wic odjadą prawdopodobnie dzisiaj o godzinie 1L 
w nocy w kierunku Lwowa. 


Nieprawdą jest jakoby zakaz pieczy wa biszkop- 
cukiorników 
lwowskich zostal zniesiony i że xl soboty cukier- 
nicy łwowscy będą mogii w vrpiekać pieczywa dro- 
żdżówe z TO procentową domicszką czystej mąki 


Na głodnych w Warszawie. Po ogłoszeniu osta- | pszennej. Natomiast prawdą jest. że w myśl prze- 

5 . ; w że: Bind isé y AYAT qf Et] intei asy: r 
tniego sprawozdania komitetu „Kraków — Warsza- pisów par. 8 rozporządzonia :niAisleryalnogo (ARE 
wie* złożono dodatkowo następujące sumy do rąk| 20 grudnia 1915, Dz. p. p. nr. 37% niewelno uży- 
Adeli Zołłowe ji administracya „Nowej Refor-|wać do jnzemystowego wytwarzania ciast enkier- 
my“ 167 K 36 h, nauczycielka Katina Firlówna z|niozych wszelkiego rodzaju, a zatem i do pivezy- 


Oświęcimia 6 K. szkoła wydziaława męska im. św. 
Mikolaja 50 K. administracya „Nowej Reformy“ 
383 K 82 h. e 

Z Towarzystwa 
nie 6 po południu w Tow. filozoficznem (Col. No- 
rum, sala 62 na piętrze) odbędzie się' odczyt 
prof. dra Adama Krzyżanowskiego p.t. 
„Wspólzawodnietwo i współlzialanie” (Teorya woj- 
ny). Odezyt ten uałeży do cyklu odczytów, urzą- 
dzanych staraniem Tow. filozoficznego pod ogól- 
nym tytulem „Fiłozofia wojny”. — Następny od- 


czyt odbędzie się o tej samej godzinie w piątek | 


filozoficznego. Dzisiaj o PETE 


wa drożdżowego, majki pszennej lub żytniej. 
Zgodnie z tem postamewieniem zakaz ten 


wel: 


Pobyt króla saskiego w Warszawie. 'Tmydujiowy 
|pobyt króla saskiego w Warszawie był niewątpli- 
| wie zdarzeniem ważnem, nie bez podkładu potty- 
| eenego. Po uroczystych powitaniach dnia pierw- 
| szego, po kaukiacię u Bestera udał się ról saski 
dnia 8 b. m. wiaz ze świtą na wycieczke do Na- 
talina, a później Wilanowa, Następnie udał się 
król saski do pałacu Bełwedorzkiego; po jego zwit- 
dzeniu odbyła się przechadzka przez park Lazier- 
kowski do pałacu w parku. Stamtąd pojechano 
do łazaretu nr. 1. Króla przyjmował i oprowa- 
dzaj naczelny lekarz lazaretu. Po zwicūzeniu ln= 
zaretu uano się do pałacu hr. Krasiiwxich. w któ- 
rym obecnie mieści sie sąd wyższy. 

Następnych dni zwiedził król weierdzę Modlin, 
maz w Warszawie katedre św. Jana. wypytając 0 
szczegóły i pamiątki historyczne. 

W sobotę wieczorem król udał się pociągiem mad- 
zwyczajnym do Skierwiewic, a stamtąd samocho- 
dem do Rawy. Nowego Miasta i Grójca. Obejrza- 
wszy pozycye walk nad Rawką i odwiedzawszy ró- 
żne oRdziały ssskie, zawjdujące Wh w okolicy, króż 
wrócił szmochodam do Warszawy i udał się do 
swego pociągu nadzwyczajnego, którym w nocy 
opuscił Warszawę. 

Pożyczka miejska, Prospekt na uniewa nowej 
zesciepraceniowej - 12,500.6U0 mk i 


pożyczki m. 


Lwowie jest ściśle przestrzegany i w myśl obo-| Warszewy ma się ukazać w najbliższych dniach. 


wiązujących przepisów zeczy olliem 
posiadającym ©dneśne wprawnienie przemysłowe, 
na używanie drobnych ilości mąki pszennej lub 
żytniej wyłącznie tylka do przemysłowega 
wytwarzania tak  zwanyeh kerLatnikow 
(kakes) i to w stosunku 80 proc. do wagi zarobio- 
nego ciasta. — C. k. Starostą i homisturz rządo- 
Wwy kr. st. m. Lwowa, Grabowski. 

Zamieszczając powyższe sprostowanie, zauważy 


D 
a 


cukiernikom, | Ws 


szystaie szczególy prospektu są omówione i za- 
tTWIeTRZONE. Subskrvpcya glbywać się będzie: d. 
r - w t 

15, 16 i 17 b. m. w 19 domach bankierstich, które 
emisy 


1 b m. Zarząd miejski przejął na swe utrzymewie: 
13 kuchon żydowskiego Towarzystwa .„Ezro“, w 
czem jedna dła intciigencyi przy ulicy Długiej 40, 


Gwic t xw. „Kuchnie Ziczaskie” przy ul Nowos 


8 "Nan 74. 


Un ZOO Lm, YZ Z O O 


pki 61 i na placu Bankowym; kuchnię na Pra-| spomiewieraniu od miejscowej gawiedzi, gdyż 


dze przy ul. Brzeskiej 10, gdzie wydają 1500 obia- 
dów dziennie dla dorosłych i 1000 dla dzieci; ku- 
ahnię przy ulicy Czerniakowskiej "Towarzystwa 
„Achiezer* i jedną przy ulicy Miedzianej 16. We 
wszystkich tych kuchniach wydają dziennie ży- 
dom przeszło 30.000 obiadów. Na utrzymanie ich 
w przeciągu lutego Zarząd miejski wyznaczył 
38,300 rb., z czego 19.800 rubli na bezpłatne bony. 
Pomimo łożenia pieniędzy na te kuchnie, Zarząd 
miejski pozostawił całkowity zarząd kuchniami w 
ręku dawnych instytucyj żydowskich. R 

Uła:kawienie Bispinga, Pisma warszawskie do- 
noszą: Rodzina barona Bisp.inga, zasądzanego 
ya zamordowanie ks. Druckiego- Lubeckiego na ro- 
boty przymusowe, otrzymała zawiadomienie, że 
Bisping został ułaskawiony. . 


Z Królestwa Po!skiego, 


benk ziemiański w Radomiu, założory w osta- 
«nich czasach, opierać się będzie na następujących 
zasadach: Według paragrafu 2 projektu statutu 


grób rodzinny był wtedy zamieniony na posteru- 
nek obronny zamkniętych w kościele żołdaków 
moskiewskich, którzy trumny porozrzucali, a zmie- 
szane razem kości, tak dostojnego protoplasty, ja- 
koteż całej rodziny tu złożonej na wieczny spo- 
czynek, zgamięte na bok, stanowią kupę niekształ- 
tną. że walająca się czaszka u stóp wchodowych 
do lochu stopni marmurowych jest głową Toruasza 
Dłuskiego, jesteśmy tego pewni, gdyż był on wy- 
sokiego wzrostu i ogromnej postaci — a inne cza- 
szki są dużo mniejsze, widocznie kobiece lub dzie- 
cinne, 

Jesteśmy najmocniej przekonani, że rodzina te- 
go męża nie wie wcale o losie i dzisiejszym stanie 
grobowca rodzinnego — gdyż nigdyby nie pozwo- 
Ua na taką proianacyę ich sanctnarium familij- 
nego. A niewiele potrzeba zachodu kosztu. aby 
ten grób przyprowadzić do porządku i od dalszego 
sprofanowania uchronić. 

Polecamy tę sprawę — pisze p. Przegaliński — 
miejscowemu ks. proboszczowi z gorącą prośbą, 


Bank ziemiański otrzymuje od Towarzystwa kre-| dY dziś żyjących członków tej rodziny raczył 
dytowego ziemskiego kapitał zakładowy w eu- powiadomić o tem zrujmowaniu grobu. 


mie 3 milionow rubli. W razie upadłości Banku, 


majątku i Towarzystwo kredytowe ziemskie ma 
jedynie prawo do części kapitału zakładowego, 
pozostałej po zaspokojeniu wierzycieli. Poza ka- 
pitałem, udzielonym na założenie Banku, Towarzy- 
stwo kredytowe ziemskie nie odpowiada za zobo- 
wiązania Banku ziemskiego, 

Według paragrafu 5 projektu statutu, pożyczki 
na podźwignięcie gospodarstw zniszczonych wsku- 
sek wojny, mogą być udzielone wyłącznie samo 
dzielnym gospodarzom rolnym lub związkom i sto- 
warzyszeniom rolniczym, mającym prawa osób 
prawmych. 

Nadto Bank ziemiański załatwiać będzie mógł 
następujące sprawy: a) kupno i sprzedaż papie- 
rów wartościowych z polecenia osób trzecich; b) 
przyjmowanie wkładów pieniężnych; e) inkasowa- 
nie pieniędzy na rachunek osób trzecich i otwie- 
sunie giwo-conto; d) pośrednictwo wszelkiego ro- 
dzaju w zakresie spraw rolniczych; e) przyjmowa- 
nie otwartych lub zapieczętowanych depozytów; 
 dyskonto weksli i ich redyskonto; g) konwer- 
3ye pożyczek hipotecznych; h) przyjmowanie po- 
ręczenia i skłądanie kaucyi do władz rządowych 
za osoby tnzęcie itp. 

Dąbrowa Górnicza. (Przeniesienie proboszcza). 
Rozkazem biskupa kieleckiego ks. Augustyna Ło- 
ińskiego został tutejszy długoletni proboszcz ks. 
prałat Grzegorz Augustynik przeniesiony do Pogo- 
ni ad Sosnowiec, w charakterze kapelana tamtejsze- 
go szpitala. Niepowetowana to Strata dla naszego 
miasta. Ks. prałat Augustynik za drugim już po- 
wrotem w mieście naszem zaskarbić sobie zdołał 
jerca parafian swą głęboką religijnością, nieposzla- 
kowaną uczciwością i pracą nad moralnem i oświa- 
sowem podniesieniem szczególnie warstw robotni- 
czych w Zagłębiu Dąbrowskiem. 


zna: Mamy 
niepłonną nadzieję, że i na nowym gruncie jego 
działałność nie zmieni stę, owszem, tem goręcej 
tz pożądańszym skutkiem będzie się dalej rozwi 
jala. : (Z. Gryf.) 
Profanacya rodzinnego grobowca w Kraśniku. 
„Ziemia Lubelska" z dnia 5 bm. zamieszcza ko- 
tespondencyę p. R. Przegalińskiego z Kraśnika, 
mawiającą zniszczenia wojenne, wyrządzone w 
sem miesteczku. Wielkiemu zniszczeniu uległ miej- 


3cowy murowany kościół, ufundowany z cegly w! 
M y , j 


roku 1407 przez Tomasza Dłuskiego, osta- 
tnicgo podkomorzego lubelskiego, wybitnego oby- 
watela i posła w epoce Sasów i Stanisława Augu- 
sta, zwolemnika konstytucyi 3 maja. Zewnętrzne 
mury kościoła dadzą się jeszcze odrestaurować, 
brukuje tylko dachu, wewnątrz zaś wszystko jest 
spalone i w gruzy zamienione. 


Ale inną teź prawdziwą przykrość — pisze p. 
Przegaliński — sprawia przejezdnym widok opu- 


szczonego, bo weale miezrujnowanego, z tyłu ko- 
ścioła znajdującego się grobowca rodziny Toma- 
sza Dłuskiego, fundatora świątyni. Sklep grobo- 
wy wcale nie uszkodzony — z dziewięciu stopni 
marmurowych tylko jeden strzaskany, — reszta 
w całości. Grób był opatrzony drzwiami żełuzne- 
mi, z których obecnie jedna połowa wisi na za- 
wiasach, a drugiej wyłamanej brakuje. Nad drzwia- 
mi zachował sią dobrze napis, obkjaśniający, jakie 
osoby tam zostaly pochowane.- Niestety. Rosya- 
nie nie uszamowiui mieszczących się w tym gro- 
bowcu trumien. Obecnie czaszka śp. Tomasza Dlu- 
skiego, zastużoncgo dla narodu patryoty. wyrzn- 
eona ze zbutwiałej trumny, wala się w prochu i 


* Franciszek Ks. Kappus. 


W mgle. 


(Z niemieckiego). 


*— Strzał w głowę — rzekł lekarz-asystent. 
Porucznik Kowalewski oświetlił kieszunkową 
„tarka twarz zmarłego komendanta patrolu. 
Oblicze to było szare, jak owa ziemia dokoła, 
tylko na czole widniała czarna plama. 
— Teraz mamy same strzały w głowę — 
zauważył lekarz po chwili i weisnął się zziębnię- 
ty do framugi, wykopanej w ścianie prostopa- 
dłej rowu od strony nieprzyjaciela. A potem do- 
dał: — Aż będą znown bagnety w robocie. 
A to wnet przyjdzie. t . 
— Oczywiście... oczywiście — potwierdził 
Kowalewski mechanicznie, wcale nie myśląc 0 
tem, co mówi. Podał lekarzowi rękę i szedł po- 
woli, pochylając się, wśród labiryntu rowów 
do swojego Szwadronu. 
Usłyszał za sobą zgrzyt żelaznej łopaty, wbi- 
jającej się w zamarzniętą ziemię. Stanął przed 
jego oczami komendant patrolu, jak leżał tam 
martwy — sgywny i zinny. A gdy słońce zej- 
dzie, zostanie przysypany ziemią, zniknie na 
zawsze. Tak wygląda rzecz naprawdę. Wojna 
trwała już szesnaście miesięcy, a on dzisiaj do- 
piero ją poznał. Co prawda, szalona ucieczka 
z Paryża po wypowiedzeniu wojny, błędne po- 
dróże tam i napowrót, przebierania się, długo- 
trwałe internowanie, a wreszcie ryzykowne 
uwolnienie się i powrót do ojczyzny — to 
wszystko także nie było żartem. 

Porucznik Kowalewski wszedł do swojego 
schronisza polowego. Wszystko było tu jeszcze 
tak, jak za jego poprzednika, rotmistrza Li- 
śniowskiego, który posiadał niezliczone na- 
grody z wyścigów, a Śmiał się tak, że go sły- 
szano na mile. Było tu miło i ciepło, Ale Kowa- 
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jego Maryi z Kownackich Diuskiej, wnuków Jo- 
zefa i Tomasza Dłuskich, Maryanny z Baranow- 
skich Dfluskiej, Adama Dłuskiego, wreszcie Leo- 
na, Józefa i Włodzimierza hrabiów Grabowskich. 


Z Litwy, 


Z Wilna. (Komitet obywatelski). Po zajęciu Wil- 
na przez wojska niemieckie, władze okupacyjne 
zatwierdziły we wrześniu 1915 r. zorganizowany 
przez posłów pp. Meysztowiczai Raczko- 
wskiego. komitet obywatelski  wileńsko-ko- 
wieński. Prezydyum komitetu ukobstytuowało się 
w sposób mastępujący: pp. Kończa prezes, E. 
Kudrewicz wiceprezes, M. Maliński sekre- 
tarz i M. Jałowiecki, skarbnik. Komitet wi- 
leńsko-kowieński mieści się chwilowo w lokalu 
Tow. rolników, poszkodowanych przez wojnę. Gdy 
komitet został zalegałizowany, wydano mu na je- 
go potrzeby 300.000 rb. 

Komitet stawia sobie zadanie następujące: stwier- 
dzanie szkód, wyrządzonych przez działania wojen- 
me, ureguloąwanie sprawy odszkodowania za wywzą- 
dzone szkody, powołanie w zajętych miejscowo- 
ściach gub. wiłeńskiej i kowieńskiej organizacyj o- 
bywatelskich, które zajmą się potrzebami ludności 
miejscowej, przygotowanie materyałów do weno- 
wienia warsztatów rolniczych na miejscu, opieka 
nad wychodźecami, zwłaszcza zaś przygotowanie 
ich powrotu. 


że świata. 


Rząd rosyjski pogodził się z polskiemi pieśniami 
patryotyczaemi, . Dziennik Kijowski" z 23 z. m. 
donosi: Na zapytanie gubernatora ołonieckiego, 
czy można dopuścić do śpiewania hymnów polskich 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. „Z dymem pożarów” 
i „Boże coś Polske“ — odpowiedziało minister 
stwo spraw wewnętrznych twierdząco. W moty- 
wach podano ciekawe szczegóły. W listopadzie r. 
1914 zakazał Maklakow wydamia wymienionych 
'rzech pieśni. Obecnie znajduje się Królestwo Pol- 
skie w rękach Niemców, wobec czego śpiewanie 
wymienionych pieśni nie może mieć podburzające- 
go charakteru i zostaje dozwolone na całym obsza- 
rze Rósyj. 


„The Pilot“ zamieścił arcybiskup Bostonu ks. Wi- 
liam Card O'Connel, gorący apel do podwła- 
dnego sobie duchowieństwa z wezwaniem do skła- 
dek na rzecz nieszczęśliwej Polski. W odezwie tej 
między innemi jest powiedziane: 

„Naród polski był zawsze gorliwym i wiernym 
wyznawcą nauki Chrystusa i poprzez wszystkie 
swoje ciężkie doświadczenia, poprzez upokorzenia 
go i cierpienia wiekowe pozostał wiernym dla wia- 
ry katolickiej i Kościoła. Żadna próba nie była dla 
niego za wielką, by go zgiąć miała, żaden trud nie 
odstraszył tego narodu od wierności dla Kościoła 
katolickiego. Przychodzi on teraz z gorącą prośbą 
o pomoc, a my jesteśmy zobowiązani przez miłość 
wspólnego nam Stwórcy i wspólnego nam Kościo 
ła, oraz ze względu na poczucie ludzkości nieść mu 
tę pomoc. Każdy cent zaoszezędzony i rzucony na 
ten cel jest skarbem w ogólnej sumie pomocy, któ- 
rej tak naród polski dziś potrzebuje. Przedstawiam 
Wam — Bracia — ten poważny głos Polski i wzy- 
wam Was serdecznie, abyście go głosili swemu lu- 
dowi po wsiach i parafiach. Możecie wybrać sobie 


lewskiego pędziło Goś w pole — w ciemną noc. 
Straże leżały, czuwając bacznie, szczelnie otu- 
leni żołnierze spali przy swoich karabinach ma- 
szynowych, patrole w milezeniu przechodziły, 
a od czasu do czasu odzywał się to krótki, to 
przeciągły syk. = 
Kowalewski chodził ciągle, spoglądając roz- 
gorzałemi źrenicami na przedpole. Ale tam pa- 
nował spokój. Zaledwie mógł widzieć splątane 
wierzchołki najbliższych zasieków drucianych. 
Ale ciągle towarzyszyły mu obrazy przeszłości, 
przebrzmiałe wspomnienia z czasów dziecię- 
cych. Matka umarła. Kiedyż to widział ją poraz 
ostatni? A Władysław? Co stało się z jego bra- 
tem Władysławem? Czy jeszcze czuje do niego, 
młodszego brata, żal? A Wanda, z powodu któ- 
rej obąj zerwali z sobą? Czy jeszcze jest tak 
piękną, jak wówczas w Warszawie, a potem 
w Paryżu. 
Kowalewski szedł, powtarzające wyrazy: »Go- 
rąca krew... gorąca krewe. Potknął się na mio- 
taczu min, a tuż koło niego słychać było trzask, 
spowodowany uderzeniem kuli karabinowej 0 
miękkie drzewo. Skulił się mimowoli, a potem 
prawą ręką uczynił szeroki giest. W ten spo- 
sób chciał odpędzić od siebie wszystkie wspo- 
mnienia i obrazy. Teraz zna tylko obowiązek. 
Wszedł do schroniska, w którem mieścił się te- 
lefon. Przy stoliku z surowego drzewa, na któ- 
rym płonęła świeczka, siedział żołnierz. 
— Panie poruczniku, nic nowego. 

Żołnierz miał oczy zaczerwienione i szeroko 
rozwarte. Zbliżała się godzina pierwsza po pół- 
nocy, pora luzowamia. Obok spał pluton uła- 
nów — ludzie zdrowi, silni, Polacy; jak on, 
najlepszy materyał ludzki. Głębokie, regulame 
oddechy ich'uspokoiły go. Zdawało mu się, że 
wstępuje w niego jakaś nadzwyczajna siła, na- 
gromadzona w ludziach tych i w ich zbroi, że 
na dalekim świecie istnieje tylko jedno hasło: 
być twardym i silnym dla skiby, na której sto- 
ją. A ta skiba, to nie obojętny skrawek cudze- 


E 


Arcybiskup Bostonu w sprawie pomoey dla Pol- 
ski. W urzędowym organie archidyecezyi Boston 


Eek NOWA REPORMA 
jedną — najbardziej dla Was dogodną — Z nie- 
dziel w czasie od dnia dzisiejszego do 1 lutego, 
celem zbierania dobrowolnych ofiar od Wiernych 
w Waszych parafiach na ratunek Polski". 
Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego. 

Sobota: „Ciocia z Honfleur“, komedya w 3 ak. 
tach Gavaulta. sA 

Niedziela po południu: „Wiek miłosci“; wieczo- 
rem: „Ciocia z Honfleur“, 


Repertoar teatru ludowego miejskiego. 


Piątek 11 bm. wieczór: »Baron Cygański«. 
Sobota 12 bm. wieczór: »Baron Cygański«. 


1 ddiełalności Iwowskiej Izby handlowej. 


Na estatniem posiedzeniu Izby handlowej zło- 
żył sekretarz jej dr Stesłowiez sprawozdanie 
z czynności ol czasów inwazyi. Ze sprawozdania 
wynika, że Izba tą rozwijała, mimo niepomyśl- 


nych warunków, qziałumość, bardzo energiczną i 
Jak świadczą mapisy w grohowcu tym w Kra- w wielu wypadkąch skuteczną a korzystną dla 
wierzyciele mają pierwszeństwo do całego jego śriku. spoczywają zwłoki śp. Tomasza Dłuskiego, 


krajowego handlu i przemyslu. Oto krótki rejestr 
jej czynności ny tym okresie: 

Izba zredagowałą dla władz meiuoryanł, przedsta- 
wiający szkody, zrządzone przez wojnę w handlu, 
rzemiośle ł przemyśle w jej okręgu, oraz obeony 
stan istniejących mrzedsiębiorstw. Dalej podjęła 
kroki w Sprawie zorganizowania przemysłu weł- 
nianego, czyniła pomyślne zabiegi w sprawie przy- 
spieszenia transportów węgla, zwlaszcza w czasie 
wstrzynkuna Cywilnego ruchu towarowego, intet- 
wenicwała skatecznie w kierunku reaktywowania 
niefunkcyvnujących jeszcze filii pocztowych i za- 
prowadzona we Lwowje slużby telegraficznej. 
lizyskano teź dopuszezenie ruchu pakietowego do 
Lwowa, A W Ostatnich czasach także ze Lwowa. 

Starania Izby w kierunku większego uwzględnie- 
nia podań kupców į przemysłowców o urlopy i 
uwolnienia ze służby wojskowej olniosły ozęścio- 
wy skutek. Do namiestnictwa odniesiono się 7 żą- 
daniem ułatwienia warunków, pod jakimi ekspo- 
zytura wojennego Zakładu obrotu zbożem w Bin- 
łej oddawać ma mlynom zboże na przeróbki, oraz 
wyznaczenia większego kontyngentu młynom 
lwowskim. Przed grudniową konferency4, ministe- 
ryalną w Sprawie moratoryum wystosowano do 
rządu obszemy memoryał, opisujący opłakane 
stosunki we wszystkich gałęziach życia gospodar- 
czego okręgu. W memoryale domagano się prze- 
dłużemia moratoryum bez jakiejkolwiek zmiany aż 
do czasi, gdy rząd wypłaci należytości z tytułu 
świadczeń wojennych i dopiero po źniwach r. 1916 
(Stanowisko zupełnie odmienne od stanowiska, 
zajętego przez lzbę krakowską. Prz. red.). Stara- 
nią Izby o wyjedmanie dostaw wojskowych dla rẹ- 
kodzielników wykazują powodzenie. W Wiedniu 
powstały w tym eelu stowarzyszenia krawców ze 
Lwowa, Stanisławowa i Halicza, oraz stowarzy- 
szenie kuśnierzy z Nadwórnej, Tyśnienicy i Sta- 
nisławowa. Ogółem otrzymały stowarzyszenia kra- 
wieckie za pośrednictwem lzby dostawę około 
100.009 sztuk mundurów. Spółka rymarzy lwow- 
skich wykomała roboty za przeszło 500.000 K. 
Krawieczyzną zajętych było 800 do 1000 robotni- 
ków, rymarstwam 50—680 robotników. Obecnie 
wykonuje się dostawy szewskie wartości około 
550.000 K, dalej 5.500 bluz wojskowych, 1000 pod- 


szewek płaszczowych i 10.000 płaszczów dla jeń- 
ców, wartości ponał 500.000 R. Nadto czyniono 


starania. aby przyznano rękodziemikom potrzebne 
do tych robót surowce. Lsiłewania w kierunku 
znacznego zwiększemia udziału przemysłowców 
galicyjskich w dostawach są w toku. 

Rejestr ten wykazuje, że łzba lwowska prsy 
swym uśzczuplenym składzie mie próżnowała i 
może wykazać się znacznewi sukcesami. 


Z ziemi łęczyciiej. 


(Emigracya. — Straty większej własności ziem- 

skiej. — Zasiewy. — Handel. — Stan zdrowotny. — 

Odbudowa wsi. — Komunikacya. — Akcya ratun- 
kowa). 


O zniszozeniach, spowodowanych wojną w pow. 
łęczyckim, stanie obecnym tej dzielnicy, oraz akeyi 
ratunku dla zubożałej przez wojnę ludności przy- 
nosi następujące imfomnacye „Kuryer Warszawski“ 
z dnia 4 b. m.: 

Pod.administracyą niemiecką powiat łęczycki 
zajmuje poprzednie terytoryum. — Wskutek wy- 
chodztwa z Łodzi, Zgierza i innych miast okoli- 
cznych, wywołanego brakiem pracy w fabrykach, 


ludność „powiatu wwiększyła się znacznie. Zanoto- 
wano też w tym roku wśród mieszkańców bandzo 
słabą tendencyę do emigracyi na roboty zagramicę. 

Dość znaczne straty w większej własności ziem- 
skiej wywołały wypadki wojenne, rozgrywające 
się pomiędzy 14—20 listopada z. r., wskutek iktó- 
rych uległy zniszozeniu 3 większe posiadłości rol- 
ne (Siedlec, gm. Topoła; Lubień, gm. Tka- 
czew i Modiin, gm. Leśmierz), oraz kilka kolo- 
nij (Dzierzbietów-Golitów, gm. Leśmierz; 
część Soley Wielkiej, gm. Tkaczew; Bed- 
ków i Wola Rogozińska, gm. Rogożmo). 

Dokonane normalnie na jesieni zasiewy przed- 
stawiają się dobrze i prawie w całym powiecie zdo- 
łano należycie przygotować rolę pod zasiewy wio- 
senne; Zapas zboża i ziemniaków ma zasiew jest 
dostateczny, brak tylko nasion strączkowych. — 
Każdy też kawałek roli w powiecie wyzyskany, 
ponieważ niema zupełnie gmntów, opuszczonych 
przez właścicieli. — Źle przedstawia się natomiast 
sprawa. nawozów, jak również inwentarza żywego 
i martwego. - 

Handel w powiecie, z powodu braku i drożyzny 
towarów, oraz uśrudmień natury komunikacyjnej, 
przeżywa ciężkie przesi!tenie prawie w każdej ga- 
łęzi wytwórczości. W całym powiecie mynna jest 
tylko 1 cukrownia, 3 młyny, 1 krochmadnia i 1 go- 
rzelnia. Znaczną jednak większość młynów, wszyst- 
kie wiatraki, przędzainie, tkalmie, oraz ręczne war- 
sztaty tkackie (w Ozorkowie) są nieczynne. Hurto- 
wni, w szerckiem znaczeniu tego słowa, w powie- 
cie niema, istnieją mabomiast w poprzedniej liezbie 
(10) spożywcze sklepy spółkowie. Sprzedaż towa- 
rów odbywa się w nich podług cen urzędowych. 
Handel skoncentrował się przeważnie w rękach ży- 
dów. Naczelnik powiatu dostarcza tylko węgli, je- 
dnak w ilości niedostatecznej i «emy na nie są mie- 
zmiernie wysokie. Także daje się odezuwać brak 
świec i nafty. 

Stan zdrowotny jest dość pomyślny. Śmiertelność 
w powiecie niówielka, stwierdzono jednak zmniej- 
szenie się liczby urodzeń. Opieka lekarska ześrod- 
korvana jest w szpitalach. czynnych: w Łęczycy 
(szpital ogólny św. Mikołaja i dla chorób zarażl- 
wych), oraz w Ozorkowie (również dla chorób za- 
raźliwych). Lekarzy w Łęczycy jest pięciu, w Ozor- 
kowie tnzech, w Poddębicach i w Piątku po jednym. 

Powoli zaczynają już w powiecie krzątać się 
włościanie nań wznoszemiem nowyeli budowli na 
miejscu dawnych, spalonych wskutek działań wo- 
jennych. Tu i owdzie powstają liche budowle, akle- 
cone po pmostącku, puzykryte słomą. Drzewa bu- 
duleowego dostarczają lasu powiatu łódzkiego. — 
Restauracya zabudowań w większych posiadło- 
ściach rolnych dotychczas nie rozpoczęta. Wskutek 
zniszczenia wielu gałę i pracy, zarobki ludności 
znacznie się zmniejszyły. Wyrobnicy wiej- 
scy, oraz nobotnicy z fabryk w Ozorkowie stano- 
wią główny kontvsent pozbawionych pracy. 

Kamauntkacya w powiecie jest bardzo utrulnio- 
ma, z powodu wymagania iegitymacyj osobistych 
i przepustek na towary, oraz ogłoszenia zakazu 
jeżdżenia nocą od godziny 10 'wiecz. do godziny 
4 zrama; załatwianie czynności na poczcie, otwartej 
w Łęczycy przed kilku tygodniami, połączone jest 
również z wiedkiemi trudnościami. 

Akcyę ratunkową w powiecie ujęto w formę 
trwalej ©rganizucyi. Niedolą warstw ubogich zaj- 
mawal się dotychczas komitet niesienia pomocy 
ubogian w Poznaniu, którego oddział miał siedzibę 
swą w Łęczycy. Oddział tem, w miarę środków, ja- 


kiemi nozporządza. zasila swemi funduszami i wss 
maga odzieżą powiat łęczycki. Obecnie oddział ten 


zamierza połączyć się z radą opiekuńczą powiato- 
wą, znajdującą się dopiero w stadyum orgamizacyj- 


„nem. Bezpłatne kuchnie, powstałe w Lęczycy (2 


kuchnia dla dzieci) i Ozorkowie (1 chrześcijańska, 
2500 porctyi dziennie, 1 żydowska, 300 porty? 
dziennie), zawdzięczają swą egzystencyę głównie 
dobnoczynnej działalności tego oddziału. 


Ozchody rocznicy styczniowej 
w Królestwie. 


Z Miechowa donoszą: 

Obchód rocznicy powstania 1863 roku ogra- 
niczył się tymczasowo na ubraniu mogiły pole- 
głych powstańców na cmentarzu miechowskim 
w sztandary narodowe i odśpiewamiu hymnów 
patryotycznych. W niedzielę 30 z. m. prelegent 
przybyły z Dąbrowy Górniczej, p. WŁ. -Gożdzi- 
kowski. wygłosił w sali teatru odczyt popular- 
ny »0 powstaniu 1863 r.« Właściwy obchód 
o szerszych rozmiarach ma się odbyć w połącze- 
niu z obchodem pamiętnej bitwy pod Miecho- 
wem w 1863 rokn. 


go świata — to cału święta ziemia ojczysta. 
Zimna noe mieczuła zaległa w polu. Czasem 
gdzieś błysnął na horyzoncie plomienisty język 
i natychmiast zapadał się w ciemnościach. — 
Czasem wydarł się głęboki odgłos z gardzieli 
haubicy, albo z pistoletu oświetlającego wyla- 
tywało małe słońce. A potem cisza. nocy sta- 
wała się jeszcze większą. 

Kowalewski nabrał otuchy. Wrócił do swo- 
jego schroniska i rzucił się w odzieży na lego- 
wisko. Miał w sobie jasność, jakby w południe. 
A potem w miarę, jak oczy jego w patrywały 
się w ciemnię, wyprężały się w nim żyły i za- 
częła w krwi jego grać upajająca pieśń boha- 
terska przodków. Godziny mijały — a om nie 
o tem nie wiedział. Było mu dobrze tu, w odle- 
głości trzystu kroków od nieprzyjaciela. Na- 
gle wszedł wachmistrz Woźniak i melduje: 
— Panie poruczniku, telefon. 

Kowalewski zerwał się i otrzeźwiał. Telefon 
grał: 

— Rosyanie atakują. 
vus, Koniec. . 
Mówił adjutant pułkowy. 7 
Po chwili Kowalewski stał pośród swoich 
ludzi. 

— Ma być niespodziewany atak — mówił 
podporucznik Steinhaber. — Znamy to. Mgła... 
bez przygotowania artyleryjskiego... No, na 
zdrowie. 

Kowalewski poszedł dalej. Nie mógł ustać 
ma miejscu. Ale wszędzie już wszystko było 
przygotowane. Ułani leżeli przy swoich otwo- 


Odrzukić ich. Ser- 


rach strzelniczych, gotowi do obrony — 150| 


ludzi, gotowych na wszystko. Kowalewski cze- 
kał. Minuty stawały się wiecznością. Dlaczego 
nie przychodzą oni? Gdzieś ma przedpolu ode- 
zwał się trzask. Równocześnie z tyłu mówił 
ktoś monotonnie: » Doniesienie z czwartego plu- 
tonu. Patrole nieprzyjacielskie z nożycami są 
w zasiekach«. 

— Nie strzelać! — rzekł Kowalewski, zwra- 


cając glowę na bok. A gdy znowu spojrzał 
przed siebie. zobaczył poza płatami rozwiewa- 
jacej się mgły jakieś postacie, coraz bardziej 
zbliżające się. A potem — widział to przez 
szkła — wał ludzki runął ku drutom. 

Sekunda ciszy i skupienia, a potem na roz- 
kaz Kowalewskiego edzywa się syrena wśród 
mroków świtania. Odpowiada na to 150 
binów — po prawej i po lewej stronie grają 
karabiny maszynowe. Słychać straszne, zwie- 


rzęce krzyki. Rozpętało się piekło. Przed fxon-' 


tem, jak daleko oko sięgnie, kłębią się ciała 
ludzkie. Ciała ludzkie wyskakują w górę, kozłu- 
ją, rozpościerają ręce, znikaja na ziemi pośród 
drgającej masy. |Iskrzą się czerwone punkty, 
pociski z dział padają. 


kara-- 


R. __ Piątek, I1 Lutego 1916. * 


Z Ofkusza donoszą: aia ; 

Rocznicę powstania stycznowego obchodziła 
miasto nasze w dniu 30 stvcznia w sposób uro- 
czysty. Domy i okna udekorowano flagumi na- 
rodowemi i nalepkami, a członkinie Ligi rozda- 
wały narodowe kokardki. O godz. 9 rano odby- 
ło się nabożeństwo, na które przybyli licznie 
przedstawiciele instytucyj, szkół, -młodzież 
skautowa ze sztandarami, Ligi okoliczne, straż 
ogniowa, oraz tłumy publiczności, Po nabożeń- 
stwie uroczysty pochód z hymnem »Boże coś 
Folskę« wyruszył na cmentarz dla złożenia czci 
poległym w r. 1863 za wolność naszą pułkowni- 
kowi Nullo i innym z nim razem w jednej mo- 
gile spoczywającym. Przy grobie symbolicznia 
udekorowanym mówił zomendant biura wer- 
bunkowego chorąży Ruilolf Burda. Po jego mo- 
wie zabrzmiały dźwięki chorału »Z dymem po- 
żarów«, poczem pochód zawrócił ku miastu i 
skierował się ku ustawionej w rynku i zakrytej 
zasłoną tarczy Legionów, udekorowanej naro- 
dowemi barwami. Tu przemawiał delegat N. K. 
N. inż. górniczy Antoni Minkiewicz, w pięknych 
słowach  rozsnuwając analogiczną ideologię 
1863 roku i doby dzisiejszego zbrojnego odru- 
chu Legionów polskich. 

Po ostatnich słowach mowcey spadła zasłona 
i oczom zebranych ukazała się artystycznie od- 
robiona tarcza, przedstawiajaca  wzbijającego 
się do lotu nad wschodzącem słońcem Orła Bia- 
łego; u dołu tarczy mieści się herb Olkusza 
i napis: Olkusz—Lecgienam.* Pierwszy gwóżdź 
wbił delegat N. K. N., następnie obecni na ob- 
chodzie weterani 1868 r., szkoły, skauci, insty- 
tucye i pozostała publiczność. — Do zmierzchu 
wbijano gwoździe, poczem tarcza została prze- 
niesiona do miejscowej resursy, gdzie 0 5 za- 
cząt się ©dczytem komendanta drużyny skau- 
towej p. Zdzisława Kąkolewskiego »Q powsta- 
niu 1863 r.« uroczysty wieczór. Po odczycie 
prelegent w imieniu komitetu obchodu ofiaro- 
wał siedzącym w rall na pierwszych miejscach 
weteranom 1868 r. pamiątkowe książki. 

W przerwie po odczycie dokonane zośtało o- 
twareie muzeum »Ligi Kobiet«. czytelni i bi- 
blioteki, zawierającej prócz wydawnictw N. K. 
N. dziełka popularne historyczne doby dawniej- 
szej. Następnie odegrano sztukę Wiśniewskie- 
go p. t. »Stary mundur«, przedstawiającą fra- 
gment z r. 1863. 3 

Uroczystość zakończyło odśpiewanie jmzez 
drużynę Śkautową piosenki żołnierzy Langiewi- 
cza: »Jak to na wojence ładnie«. Dla uczczenia 
dnia komitet gospodarczo-zapomogowy pow. 
olkuskiego ofiarował na rzecz miejscowych we- 
teranów 1868 r. 150 K. 

Należy 'dodać, że tarcza została wykonana 
"rzez miejscowego artystyę rzeźbiarza p. W. 
Turbasa. Dochód z gwoździ w pierwszym dniu 
wyniósł 342 K 83 h i 27 rb. 48 kop. 

Z Wielunia donoszą: 

I nasze miasto poczuło. się do obowiązku za 
manifestowania swych uczuć w dniu narodowej 
rocznicy, którą po raz pierwszy obchodzić jej 
dozwołono, Dzień 22 stycznia zastał na gro- 
bach powstańców wieńce z wstęgami biało-ama- 
rantowemi. — Uroczystość zaś sama. rozpoczęła 
się nabożeństwem żałobnem w kościele po-pi- 
jarskim, gdzie pomimo wczesnej godziny zgro- 
madziło się mnóstwo osób. Katafalk przybrany 
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niezwykłej, Po nabożeństwie wygłoszone kuza- 
nie miało za motto: >Nie gaście ducha<l 
Po południu zebrał się tłum u stóp krzyża, świe- 
żo postawione go na mogile straconych po- 
wstańców z r. 63. Z kilkuset piersi popłynęła 
pieśń potężna, która niosła Bogu skargi nasze, 
żale i prośby, a w sercach krzepiła wiarę i na- 
dzieję. A gdy przebrzmiała ostatnia zwrotka: 
»Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Paniex, 
uklękli wszyscy, by w skupieniu głębokie mo“ 
dły swoje złożyć na tej mogile nam krwią naj- 
bliższych. Następnego dnia odegrano w textrzo 
miejscowym 2 sztuki narodowe, przedstawiają- 
ce fragmenty walk o niepodległość. Poza inte- 
ligencyą, młodzieżą szkolną i mieszczanami, 
można było widzieć liczne przeslstawicielstwo 
rzemieślników i okolicznych włościan. 
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pata rezpłatała głowę ŚSyberyjczyka. Obol 
dwaj ułani siedzą na wrogach, jak na koniu, t 
gniotą ich do ziemi. 

Kowalewski nie już nie widzi. Czerwoną 
mgła przysłania mu wszystko. Prostuje się — 
odzyskuje siły. Widzi, jak tamci padają, za ka- 
żdym strzałem jego pistoletu. Czy nia jeszcze 
nabcje? Tak — w lewej kieszeni płaszcza. Na 
Kowalewskiego rzuca się ktoś z tylu. Nowe 
twarze — niebieskie klapy na ramicnąch z żół- 
temi wypustkami. Kowalewski jednego rzuca o 
ziemię — ale drugi chwyta. go pod gardło. Ko- 
walewski pistoletem bije go w tył głowy. Obaj 
zataczają się. Nagle wsuwa się pomiędzy nich 
bagnet rosyjski. Ten, który trzymał Kowalew- 


|skiego pod gardło, opuszcza. ręce — Kowalew- 


Karabiny maszynowe grają bez upamiętania, ski słania się, W oczach ma gwiazdy, w uszach 


ze zbiorników wody tryska para. Działa ryczą 
z rozżarzonych wylotów. Ułani mają twarze 


jakby ze spiżu, na brwiach osad sadzy, ręce | 
Kowalewski przebiega z jednego | 


poczerniałe. 
końca rowu na drugi. Jest wszędzie. 

Z wału ludzkiego poza drutami odrywają się 
gromadki, przedzierają przez zasieki — tu, tam. 
Widać już wysokie ezapy, wąskie, skośne oczy. 

— Servus Czerkiesy! — krzyczy ktoś ochry- 
płym głosem z rowu. Równocześnie padają gra- 
naty, jak stado ptactwa. Za Czerkiesami pędzą 
strzelcy syberyjscy. 

— Karabin maszynowy! — ryczy Kowalew- 
ski i już jest przy karabinseh. Frejter syczy: 
»Psia krew! i zakłada nowy pas. Ma ręce za- 
krwawione. 

Kowalewski wyskakuje z rowu — ułani za 
nim. Grzmi ckrzyk »Hura!« Atak rosyjski roz- 


bija się. Kolby karabinów gwizdają w powie- 


słodkie tony. Widzi biękitną zasłonę. Potem 
ciemność, noe. 

Atak rosyjski został odparty. 

Kowalewski od trzech dni znajdował się na 


| placu opatrunkowym. Nie chciał iść na tyt z 


powodu głupiego zadraśniecia ma piersia< n, Le- 
karz połatał to, jak mógł. Rano przyszedł Wo- 


'źniak. Przyniósł w worku Przedźnioty, znalezio- 
ne u poległych nieprzyjaciół: monety, strzępy 


rubli papierowych, legitymacye w kapslach, pa- 
piery. W ysypał to na ziemię i rzekł: 
rosyjskiego oficera. 


| Kowalewski wziął do ręki mały medalion. 
' Otworzył go mie bez trudu. Wewnątrz ujrzał 


iotografię kobiety. Zagryzł wargi do krwi. To 
była matką jego. 


| — Wszyscy już pogrzebani — zameldował 


wachmistrz Wożniak służbowo. 
— Także Władysław — wyszeptał Kowa: 


trzu, krótkie noże błyszczą. Kowalewski spo- | lewski i ukrył twarz w słomie legowiska. 


gląda w prawo i lewo — wszędzie ręczna wal- 


(»Pester Lloyd<). 


+, 


ka. Przed nim wywasta z ziemi olbrzymi Sybe- 
ryjczyk, stoi przez chwilę spokojnie, a potem 
z okrzykiem zdławionym rzuca się na niego. 
Ale z boku podnosi się jakaś ręka i żelazna ło- 
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Rządca drukarni L. K. Górski 
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